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Premiera "Andrea Chenier''w reżyserii Mariusza Trelińskiego 

Kabaret pod gilotyną 
D la nÓbliwej publiczności, 

wciąż nieprzywykłej do te
go, by operze dodać odrobi

ny wulgarności i perwersji, poznań
ski spektakl jest wyzwaniem. Dla 
bezgranicznych wielbicieli reżysera -
kolejnym potwierdzeniem jego arty
stycznej wielkości. Ja się nie obu
rzam ani nie wpadam w cielęcy za
chwyt. Dostrzegam natomiast, iż 
wieczny chłopiec Mariusz Treliński 
zaczyna dorastać. 

Z jego dotychczasowych dużych 
inscenizacji operowych ta pierwsza 
("Madame Butterfly") wciąż jest 
najlepsza. Później zaczął zachowy
wać się jak dziecko oszołomione 
nadmiarem otrzymanych zabawek -
trudno mu było zrezygnować z któ
rejkolwiek z nich. Mnożył efektowne, 
lecz puste pomysły, by apogeum tego 
osiągnąć w "Don Giovannim". Zre
alizowana niedawno w Berlinie "Da
ma pikowa" była pierwszym sygna
łem, że być może kończy się czas 
beztroskiej zabawy w teatr. 

Poznański ,,Andrea Chenier" jest 
podobny do jego wcześniejszych spek
takli, ale i inny zarazem. Mariusz Tre
liński zachował inscenizacyjny roz
mach, ale wie, czemu ma on służyć. 
Po raz pie'iwszy tak mocno zbliżył się 
do niemieckiego teatru operowego, w 
podobny sposób miesza epoki histo
ryczne, przede wszystkim zaś jego 
,,Andrea Chenier" ma ten sam rodzaj 
ekspresji i emocji co inscenizacje 
Jiirgena Flimma lub Petera Mussba
cha. Widz nie może liczyć na ciepłe i 

ładne obrazki, ponury świat sceniczny 
budzi grozę i ostrzega. · 

Najpopularniejsze dzieło Umberta 
Giordana, choć zaliczane do tzw. wło
skiego weryzmu, w rzeczywistości jest 
opowieścią miłosną osadzoną w re
aliach rewolucji francuskiej. Mariusz 
Treliński dośtrzegł w niej przestrogę 
przed władzą, która w obronie swych 
idei pozbywa się ludzi mających w sobie 
choć odrobinę zwątpienia. To uniwer
salne i bardzo współczesne przesłanie. 

Spektakl składa się z dwóch części. 
W pierwszej reżyser zderza ze sobą 
dwa światy. Ten, przeciwko któremu 
skierowany jest bunt, przegra, bo jest 
już martwy, choć piękny, ale tylko tak, 
jak efektowna kolekcja zasuszonych 
motyli. Musi więc nadejść rewolucja, 
lecz nie jest ona wyzwoleniem - niesie 
chaos i zniszczenie. Treliński przed
stawia ją jak szaleńczy kabaret, śmier
telnie groźną zabawę tłumu w cieniu 
gilotyny. Część druga to teatr napraw
dę dużego formatu. Surowego, lecz 
trafnie pokazującego, że w czasach 
terroru i głoszenia szczytnych haseł 
giną jednostki najbardziej wartościo
we. Finał ma zaś wagę wielkiego sym
bolu, jest ostrzeżeniem, które z pew
nością pozostaje w pamięci widza. 

W poznańskim zespole reżyser zna
lazł partnerów do realizacji swych po
mysłów. Do prawdziwego sukcesu za
brakło jeszcze jednego partnera, którym 
powinien być dyrygent. Tymczasem 
Grzegorz Nowak poprowadził orkiestrę 
z rzadko spotykanym beztroskim podej
ściem do muzycznej materii opery. 

Chciał, by orkiestra brzmiała efektow
nie, i nawet momentami mu się to uda
wało. W masie potężnych dźwięków za
ginęła jednak uroda melodii, którymi 
przepełnione jest dzieło Giordana. A co 
najgorsze - powstała przepaść międZy 
orkiestrowym kanałem a sceną. 

Z tego względu trudno jest oce
niać efekty starań poznańskich śpie
waków. Musieli nie tylko pokonać wła
sne słabości, ale i zmagać się z dyry
gentem niedostrzegającym solistów. 
Gdyby kto inny prowadził spektakl, 
może wyżej należałoby ocenić wysiłek 
Michała Marca, który starannie przy
gotował tytułową partię, pełniejszym 
blaskiem zabrzmiałby głos utalento
wanego Adama Szerszenia (Gerard), 
aGalina Kuklina (Madeleine) miała
by szansę staranniejszego wykończa
nia poszczególnych fraz. 

Premierą "Andrei Cheniera" 
Grzegorz Nowak zainaugurował pra
cę na stanowisku generalnego dyrek
tora muzycznego w Poznaniu. Ma kie
rować tamtejszą fllharmonią i wspie
rać Teatr Wielki. Po tym spektaklu 
można się obawiać, że operę i dyry
genta czeka trudny okres. 

Jacek Marczyński 

Umberto Giordano "Andrea Chenier". Re
żyseria Mariusz Treliński, dekoracje Boris 
F. Kudlićka, kostiumy Magdalena lesław
ska, Paweł Grabarczyk, choreografia Emil 
Wesołowski, kierownictwo muzyczne 
Grzegorz Nowak. Teatr Wielki w Poznaniu, 
premiera 12 marca. 
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